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Europa wykolejona przez dlugoletnią 
wojnę z normalnych podstaw nie może 
wrócić do równowagi. Masy ludowe bun- 
tują się, bo są giodne, nie mają się w co 
1 za co ubrać, nie mają gdzie mieszkać, 
czem palić, nie mają często pracy i za- 
robku. Drożyzna szaleje w całej Euro- 
pie. Z tego powodu państwa drukują co- 
raz więcej papierowych pieniędzy, a czem 
tych pieniędzy więcej, tem one mniej war- 
te, tem mniej za nie możua kupić. Na 
świecie mnoży się coraz więcej próżnia- 
ków, paskarzy, szmuglerów i innej hołoty, 
która nie sieje ani orze, a gromadzi 
ogromne pieniądze i te lekko zarobione 
pieniądze garściami rozrzuca. 

Jeżeli tak dalej pójdzie — to świat 
obecny musi się zawalić. Próżniactwem 
nie można żyć. Aby było podostatkiem 
chleba, mięsa i jarzyn — trzeba praco- 
wać na roli. Przez samo dumanie, filo- 
zofowamie i Śpiewanie nie urodzi się ani 
ieden kłos żyta. Aby było podostatkiem 
odzieży — trzeba siać len, konopie i ba- 
wełnę, trzeba pracować w przędzalniach 
i tkalniach, w warsztatach krawieckich 
i szwalniach. Aby było gdzie mieszkać 
trzeba budować domy; aby było dosyć 
węgla trzeba pracować w kopalniach. 
rozwozić węgiel kolejami, aby nie brakło 
maszyn i narzędzi — muszą pójść w ruch 
fabryki i pracować bezustannie. 

A więc wszędzie, na zaspokojenie 
każdej potrzeby ludzkiej konieczna jest 
praca, praca i jeszcze raz praca! 

A cóż robią wielcy kapitaliści? Spe- 
kulują pieniędzmi, grają na giełdzie, raz 
obniżają, drugi raz podnoszą kurs pienię- 


dzy, zarabiając od jednego obrotu tysiące | 


i miliony. Z tych wielkich obrotów i za- 
robków nie przybywa ludzkości ani jeden 
bochenek chleba, ani jeden wór kartofli. 
To są zbrodniarze, którzy okradają włas- 
ne spłeczeństwo, korzystając z jego bez- 
radności! 

A co robią pośrednicy, paskarze 
i szmuglerzy? Co robią tysiące tych, 
którzy niosą na plecach po kilka pudów 
mąki i słoniny, masła, zawalają koleje, że 
mie można dostać się ani na dworzec, ani 
do wagonu, tak, iż jazda koleją obrzydła 
obecnie każdemu porządnemu człowieko- 
wi? Czy ich „praca“ przyczynia się do 
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Nie. Przez tc, że dziesiątki tysięcy ludzi 
wozi codziennie produkty spożywcze do 
Warszawy nie przybywa ani pud mąki, 
ani funt mięsa i tłuszczu. To jest czas 
zupełnie zmarnowany! To są też próż- 
niaki (choć im się zdaje, że oni ciężko 
pracują) bo oni nie pomnażaiją ani o jeden 
funt środków żywności. Za to ci pośre- 
dnicy, paskarze į szmuglłerzy zarabiają 
ogromne sumy kosztem tych, którzy im 
sprzedają i od nich kupują. 

Świat cały ogarnął jakiś szał szmu- 
glerstwa, bo to najtańszy i najlepszy za- 
robek. Daje pieniądz, a za pieniądz moż- 
na wszystko kupić. 

Jest jeszcze inna grupa próżmaków, 
która wogóle nic nie robi a tylko wyko- 
rzystuje obecny układ stosunków. Na 
jednych pracują fornale i chłopi, na dru- 
gich robotnicy po fabrykach i zakładach; 
na trzecich przymicrająca glodem inteli- 
gencja. W ten sposób ci, którzy pracują, 
muszą utrzymać nie tylko siebie, ale owe 
różne rodzaje próżniaków i darmozjadów. 


Pieniądze i listy należy nadsyłać do Redakcji i Administracji 
Warszawa, ul. Świętokrzyska Ne 87. Telefon 3819-96, 
Prócz tego pieniądze można wpłacać w każdym urzędzie 
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powiększenia zapasu środków żywności? | Jeżeli chcemy uratować ludzkość od za- 


głady — musimy wywiesić hasło: Precz 
z próźniakami! Musimy zdążać do takie- 
go ustroju społecznego, gdzie będzie każe 
dy bez wyjątku pracował, gdzie lenistwo 
będzie zbrodnią taką samą, jaką jest 
obecnie kradzież albo morderstwo. Dla- 
tego musimy zniszazyć naszą arystokra- 
cię ziemską i nasze obszarnictwo drogą 
reformy rolnej. (Gdy taki obszarnik bę- 
dzie miał mało gruntu, musi sam praco- 
wać, a więc przestanie być próżniakierm. 
Gdy fabrykant będzie się mnsiał dzielić 
z robotnikiem zyskiem z fabryki, nie bę- 
dzie mógł gromadzić miljonów, a robotnik 
będzie lepiej pracował i nie będzie straj- 
kował, bo to wyjdzie na jego własną 
szkodę, 

Jedynie praca i to praca wytężona, 
umiejętna może zbawić ludzkość, bo dła 
życia ludzkości trzeba chleba, ubrań, 
mieszkań, światła i ciepła í nauki — a to 
wszystko zdobywa się tylko ciężką i nie- 
zmordowaną pracą. 

J. K. 
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Dlaczego każdy chłop polski winien pods 
pisać nową pożyczkę państwową, 


Ojczyznę wielką i umiłowaną dał nam 
Pan Bóg, ale zagospodarować ją musimy 
sami. 

Musimy odbudować to, co zniszczyła 
wojna. Podnieść z gruzów wsie i mia- 
sta. Pomódz rolnikowi, rzemieślnikowi 
i przemysłowcowi naprawić drogi, budo- 
wać Domy Boże. szpitale, szkoły; obro- 
nić się przed wylewami rzek. 

Na to wszystko trzeba pieniędzy, 
bardzo dużo pieniędzy. Samo drukowa- 
nie papierków, jak widzimy, tu nie po- 
może, a nawet jeszcze Loda oi dro- 
żyznę, bo im więcej jest tego papierowe- 
go pieniądza, tem ludzie mniej go cenią, 
tem mniej za niego towarów, lub zboża 
dają. 

Jakąż tu znaleźć radę? A jaką znaj- 
duje radę gospodarz, który ma ziemi 
wbród, pracować chce i pracować umie, 
ale się jeszcze nie urządził, nie zagospo- 
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darował? Taki gospodarz idzie do zaso- 
bnego sasiada i mówi: ` 

„Pomóż mi w potrzebie. Pożycz na 
moją ziemnię, a z plonu oddam ci z nad- 
datkiem*, 

l sasiad mądry, a przezorny, Rae, 
że pieniądze da w pewne ręce, nie odmó- 
wi pożyczki, z której i sam zysk mieć bę- 
dzie, i tamtemu pomoże. 

Bracia najmilsi! Jak ów rolnik nie- 
zagospodarowany, tak i Ojczyzna nasza 
wyciąga ' dziś ręce do swoich. zasobnych 
synów i mówi: | iwig 

„Pomóżcie mi! Oto jestem w po- 
trzebie. A te potrzeby moje są przecie 
waszemi potrzebami, bo jeśli ja mieć bę- 
dẹ, to komuż dam, jeśli nie wam, dzie- 
ciom moim? Wasi posłowie, w Sejmie 
zgromadzeni, oświadczyli, że pożyczka 
jest potrzebna, że jest konieczna na od- 
budowę kraju, na zmniejszenie drożyzny, 
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na pomoc rolnikowi, rzemieślnikowi, na 
obronę od zarazy. Więc nie odmówcie 
swej pomocy, a pieniądz wasz wróci do 
was 2 błogosławieństwem Bożym, z po- 
dzięką bliźnich, z naddatkiem:'. 

Bracia najmilsi! Któż tego wołania 
mie usłucha? 

Kraj nasz jest wielki į niezadłużony 
prawie wcale. A czybyście nie pożyczyli 
takiemu gospodarzowi, co ma dużo ziemi, 
diugów. tak jakby nie miał, a do roboty 
jest raźny i sposobny? Czy kto będzie 
się bał takiemu pożyczyć. jeśli wie na- 
pewno, że swoje pieniądze z powrotem 
i z dobrym procentem odbierze? 

Bracia najmilsi! Czasy są jeszcze 
niespokojne i niemało jeszcze ludzi złych 
i cudzego dobra chciwych. lluż to gospo- 
darzy rolników straciło swoje ciężko za- 
pracowane pieniądze, które im zabrał zło- 
dziej, albo ogień? Bo sami wiecie. że 
pod strzechą słomianą pieniądz dziś nie 
jest beźpieczny. Ale jeśli dacie ten grosz 
uciułany na pożyczkę, a otrzymany wiza- 
mian za to dowód złożycie w miejscu bez- 
piecznem, które na żądanie Rząd wam 
zapewni, to krwawicy waszej ani zbój, ani 
ogień nie zabierze. 

Młatka Ojczyzna nie chce od was 
tych pieniędzy darmo. Wzamian za nie 
da dokument i zapłaci procent dobry. 
A jeśli kto będzie chciał kupić z parcela- 
cji grunt, to będzie mógł za niego zapła- 
cić tym dowodem. co za pożyczone pie- 
- niądze dostanie. 

Widzicie tedy, bracia najmilsi, że ci, 
co dadzą na pożyczkę, sami korzyść dużą 
mieć będą i Oiczyźnie, a więc znów sobie 
samym — dopoimogą. To też, kiedy ogło- 
szone będzie, że się już ludzie na pożycz- 
kę zapisują, to i wy pośpieszycie, bracia 
naimilsi. Za tę gotowość Ojczyzna wam 
podziękuje i sowicie wynagrodzi. Za ten 
dobry i mądry uczynek Bóg wam i dzie- 
ciom waszym błogosławić będzie. 


Nad czym obradodot Sejt. 


Józet Piłsudski w Sejmie. 


Seim w ubiegłym tygodniu witał 
Wodza Naczelnego, który powrócił 
ze zwycięzkiej wyprawy ukraińskiej. Na 
życzenie posłów Marszałek udał się do 
Belwederu (iest to pałac na przedmieściu 
Warszawy, gdzie mieszka Józef Piłsuds- 
ki i gdzie mieści się Naczelne Dowódz- 
two), by zaprosić zwycięzkiego wodza 
do Sejmu. Józef Piłsudski zaproszenie 
przyjął i przybył do Sejmu około godzi- 
ny 7 wieczorem. Akurat przemawiał po- 
seł Hirszhorn. Marszałek natychmiast 
przerwał mowę posła Hirszhorna i po- 
wiadomił Sejm o przybyciu Naczelnego 
Wodza. Zerwała się burza oklasków 
i okrzyków „Niech żyje Józef Piłsudski". 
Seim cały powstał i stojąco witał Wo- 
dza Narodu. Owacja ta trwała z 10 mis, 
nut, Kiedy nareszcie oklaski i okrzyki 
ustały, przemówił Marszałek mniej więcej 
w te słowa: „Sejm cały wita Cię, Wo- 
„dzu Naczelny, wracającego ze szlaku, 
którym chodził na zwycięzką wyprawę 
król Bolesław Chrobry. Od czasów wiel- 
kich bitw pod Kirchholmem i Chocimem 
naród polski takich tryumfów swego orę- 
Ża nie przeżywał. Ale nie tryumf nad 
pobitym wrogiem, nie pycha narodowa 
rozbiera serca nasze. Świat nie widział 
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jeszcze Kraju, któryby w tak ciężkich 
warunkach powstawał do życia, jak nasza 
Polska. W takiej to chwili Twój zwy- 
cięski pochód na Kijów dał naszemu na- 
rodowi poczucie własnej siły, wzmocnił 
naszą wiarę w świetlaną przyszłość Pol- 
ski, wzmógł jego dzielność duchową, 
a przedewszystkiemi stworzył podstawę 
do pomyślnego i stałego pokoju. Naczel- 
nemu Wodzowi i armji jego cześć s 
{I znów Sejm bije oklaski i rozbrzmiewa 
pełnemi zapału okrzykami. Gdy oklaski 
i okrzyki ustały, Marszałek przerwał na 
kwadrans posiedzenie, poczem delegacje 
wszystkich klubów sejmowych składały 
laczelnemu Wodzowi życzenia. Poczem 
Józef Piłsudski Sejm opuścił i odjechał 
do Belwederu, 


Najważniejszym przedmiotem obrad 
na tym posiedzeniu był projekt nowej 
ustawy aprowizacyjnej na rok przyszły. 
Minister aprowizacji Śliwiński żąda cal- 
kowitego sekwestru wszystkich ziemio- 
płodów i iuż na jesieni zeszlego roku zdo- 
łat przeprowadzić w Seimie uchwałę 
o sekwestrze. Jedni tylko ludowcy go- 
rąco się sprzeciwili wtedy sekwestrowi, 
uważając go za wielką krzywdę chłopską 
i wielką szkodę dla rolnictwa, Ale tylko 
jedni jedyni ludowcy stanęli wtedy 
w obronie chłopów. Związek Ludowo- 
Narodowy głosował cały za sekwestrem, 
to samo socjaliści, a przywódcy Narodo- 
wego Ziednoczenia ludowego Ks. Bli- 
ziński i ks. Dziennicki schowali się wte- 
dy, by nie głosować ani za sekwestrem, 
an przeciw. Obecnie rzecz się zmieniła. 
Cały Związek Ludowo-Narodowy, który 
dawniej gardłował za sekwestrem, że aż 
huczało w Sejmie, teraz raptem odmieni! 
się i dawaj występować przeciw sekwe- 
strowi. Poseł ksiadz Lutosławski raptem 
zrobił się gwałtownym obrońcą wolnego 
handlu. Slepi więc teraz powinni zrozu- 
mieć, że tylko jedni jedyni ludowcy szcze- 
rze sprawy ludowej i włościańskiej bro- 
nią. Ludowcy od samego początku Seji- 
mu wołają wolnego handlu i walkę o nie- 
©o toczą, a ludowcenarodowi, czyli en- 
deki ciągle ten wolny handel zwalczali 
i raptem po upływie półtora roku zmie- 
niają zdanie i przyznają się, że robili źle. 
Dobrze to, że chociaż po upływie póltora 
roku zrozumieli swój błąd, ale prosimy 
zastanowić się, co warta partja, która 
przez półtora roku przynosiła calemu 
stanowi włościańskiemu ogromne szko- 
dy i dopiero później raptem nawraca się 
na właściwą drogę. Już samo to jedno 
powinno otworzyć oczy naszemu ludowi 
przy przyszłych wyborach do nowego 
Seimu. które, jak mówią, mają się odbyć 
na jesieni. 


Przedstawiciel socjalistów poseł Dia- 
maad przemawiał za sekwestrem, jak ró- 
wnież i sam pan Minister Aprowizacji 
Śliwiński, który broniąc sekwestru mówił, 
że nie ma się co łudzić i trzeba się przy- 
znać, że położenie w roku przyszłym bę- 
dzie ciężkie, choć w obecnej chwili po- 
prawiło się w Polsce i położenie nasze 
teraz jest lepsze niż Niemiec i Czech, bo 
tamte państwa muszą stale zmniejszać 
porcje chleba dla ludności, myśmy zaś 
sobie mogli pozwolić na zwiększenie i to 
teraz na przednówku, kiedy wogóle jest 
brak zboża wszędzie. Pan Minister jest 
przeciwnikiem wclnego handlu i dowodzi, 
żę doprowadziłoby to w tej chwili u nas 
do niesłychanego wyuzdania paskarskie- 
Paskarze wykupiliby od rolników 
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wszystko zboże i wyśrubowaliby cenę do 
niemożliwych granic, co znów wywołało- 
by ferment i wybuchy rewolucyjne po 
miastach. Dłatego pan Minister prosi 
o Uchwałenie sekwestru i na rok przy- 
szły. 

W imieniu ludowców przemawiał 
poseł Grzedziełski, który jak i Soprzednii 
cży to przed rokiem, czy przed pół ro: 
kiem, jednakowo spekojmie i mądrze bro: 
sił wolnego handlu. Rozprawy w tej spra- 
wie nie są jeszcze zakończone i po Zie- 
lonych Swiatkach będą prowadzone dalej. 
Uchwalono ustawę, mocą której 5-ciopro- 
centowa długoterminowa pożyczka pań: 
stwowa z 1920 r. wolna będzie od przy- 
musowej daniny majątkowej. Przyjęto 
także ustawę o pocztowej kasie Oszczę=* 
dności oraz ostatecznie załatwiono usta- 
wę o Kasach Chorych dla robotników. 
Ostatnią sprawę, która niesłychanie po- 
ruszyła Sejm, były nagłe wnioski zgło- 
szone przed Seim z powodu gwałtów. 
czeskich na Slasku. Przemawiał ludo- 
wiec, profesor Buzek, który złożył rezo- 
lucie następującej treści: 

„Sejm stwierdza, że nieustanne gwał- 
ty czeskie nad ludnościa polską: wskazują 
na dążenia Częch do uniemożliwienia ple- 
biscytu. Polska, pragnąc rozstrzygnięcia 
sporu przez ludność nie może wszakże 
znosić bezkarnego teroru, czyli gwałtów 
czeskich, które czynią w tych Warun- 
kach przeprowadzenie plebiscytu niemoż- 
lwem, Sejm wzywa Rząd, by zwrócił 
uwage mącarstw sprzymierzonych, iż ną- 
ród: polski nie może tolerować czyli znosić 
dalej zamachów czeskich na życie lud- 
ności polskiej i poczyni kreki dla zape- 
wiienia warunków swobodnego wypo- 
wiedzenia się ludności, Następnie by 
zwrócił uwagę rządu czeskiego na skut- 


ki, jakie mogą wyniknąć z pbodsycania 
terroru czyli gwałtów czeskich 


wobec . 
ludteści polskiej.“ > 

Rezolucja ta została przez. Sejm przy- 
ieta. Przed zamknięciem ostatniego po- 
siedzenia Sejmu, Marszałek wygłosił go- 
rące przemówienie wzywając posłów. by 
podczas odpoczynku świątecznego usilnie 
wzywali ludność do zapisywania sie na 
pożyczkę państwową. 


PAP WSAIZ 
OBCA. 


żywiczne cicho szumią drzewa.. 


Żywiczne wokół szumią drzewa 
tęskne, smutne płyną tony, 

Bór w swym dumaniu zatopiony 
Senną melodję cicho śpiewa, 

Żywiczne wokół szumią drzewa... 


W szeptaniu cichem bór się żali, 
Skarży się rzewną, łzawą nutą 

Z głębin serdecznych gdzieś wysnutą; 
Gdzieś z puszczy leśnej głuchych dalt, 
W szeptaniu cichem bór się żali... 


Żywiczne wokół szumią drzewa, 

W zeschłym igliwie, w strzępach Kory 
Słońce haftuje cudne wzory, 

Muzyką cichą las rozbrzmiewa, 
Żywiczne wokół szumią drzewa... 


ten Piokarz. 
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Co mówi nasza arysto- 
_kracja między sobą, 


Dziedzic Bonifacy z zazdrości gotów 

stać się nawet ludowcem, cie, że Za- 

imoyscy — io potęga, więc się boi głośno 
na nich wymyślać, 


Mój drogi! Musisz zapewne już z ga- 
zet wiedzieć, że w Warszawie bawi hra- 
bia Moryś Zamcyski. Przyjechał wprost 
z Paryża, gdzie — jak wiesz — jest am- 
Lasadorem Rzeczypospolitej Polskiej, 
dzięki narodowym demokratom, czyli na- 
szym bezpartyjnym. Hrabia Moryś wy- 
glada jakoś chudziutko, widocznie mu pa- 
ryskie powietrze nie służy, albo go za- 
nadto nadużywa. Czy ty wiesz, że ten 
czlowiek sam posiada przeszło 144 ty- 
siące morgów ziemi?! Całe powiaty do 
tege człowieka należą, setki wsi, dziesiąt- 
ki miast i miasieczek! A om sam siedzi 
sobie w Paryżu! Į pewnie nawet swoich 
dóbr nigdy w życiu dobrze na oczy nie 


widział, bo — jak wiadomo — ciągle sic- 
dzi za granicą. 
"To wiesz — mój kochany — nawet 


maie oburza, mnie, który ma tylko 10 ty- 
sięcy morgów. ` Jak siebie porównywać 
z p. Zamoyskim — to prawie się czuję 
ludowcem. Jabym go doszczętnie roz- 
parcelował, bo on nie wart jest takiego 


majątku, nie umie szancwać skarbów 
rodzinnych, pracy ludzkej. Wszystko 


puścił w dzierżawę a sam woli Paryżan 
czy Paryżanki. 

Ja się poprostu zdumiewam, że na- 
sze poczciwe kmiotki w Sejmie cierpią 
taki stan rzeczy, gdy ludzie niemają nie- 
raz ani skrawka ziemi. Jabyim mu nawet 
nie zostawił 100 morgów, bo i to dla nie- 
go za dużo. 

: Ale nasze poczciwe duchoweństwo 
i nasi bezpartyjni endecy tak wbili w gło- 
wę ludowi prawo „Świętej własności”, że 
ludzie nie odważą się ruszyć nawet takich 
niedobów i dlatego walka ludowców idzie 
w niwecz, bo chłopi idą przeciw chłopom. 

Ale może się zanadto zagalopowa- 
tem? Może muie uniosła zawiść sąsiedz- 
ka za daleko! Jak pozwolimy ruszyć 
Zamoyskich — to potem to głodne cham- 
stwo rzuci się na nas chudopachołków na 
10 tysiącach morgów. Lepiej więc niech 
sobie Zamoyski ma swoich 144 tysięcy 
morgów a my trzymajmy swoje tak dłu- 
go, dopóki się da! Nie zaostrzajmy chłop- 
skich anetvtów bo one sa nieboskro- 
mione. 

„. List ten ściśle poufny i tylko dla cie- 
bie — najlepiej spal. Zamoyscy to po- 
tęga — mogą się mścić na całej rodzinie. 
— Całuję ciebie Twój 

Benio. 


FS OE PIEU TUAT OATES SIRAN AW 


LISTY. 


ZE WSI BOROWISKA, GM. BRZEŹNO, 
POW. SIERADZKIEGO. 


Byłem poprzednio człowiekiem bez- 
partyjnym, czytywałem „Gazetę Świą- 
teczną“, ale nie opuszczałem też i „Lu- 
dowei“, a w końcu tak ją pokochałem, 
że opuściłem i „Świąteczną', bo zrozu- 
miałem. że „Gazeta Ludowa“ popiera 
shłopa, gdyż na chłopie jak na tvm fun- 


GAZETA DUDOWA 


damencie opiera się cały nasz kraj uko- 
chany. Chłop to daje swoje syny dla 
obrony naszej Ojczyzmy, płaci podatki na 
utrzymanie urzędników i wojska. Jestem 
małym rolnikiem, bo mam zaledwie 9 
morgów ziemi śŚredniourodzajnej, mam 
rodzinę z 9 osób, czyli każdy mórg musi 
wyżywić jedną osobę. Podatki płacę du- 
że, ale to rozumiem, że na zarząd krajem 
pieniędzy potrzeba, a drożyzna wielka, 
toć i moje dzieciaki muszą chodzić na bo- 
saka, bo na buty nie wystarcza. Mamy 
serwitut w lesie szlacheckim, ale nie ma- 
my po co jeździć, bo gdy dziedzic utnie 
parę sągów drzewa, to gałęzie, które się 
nam należą, zabiera do dworu, a my mu- 
simy płacić po 2 tysiące marek rocznie 
za opał, Mamy po 2'sztuki drzewa bu- 
dulcowego co rok i po 6 fur ściółki. ale 
i z tego wieś licho korzysta. 
przeczytaniu tego listu w „Gazecie Lu- 
dowej“ zajmą się nasi posłowie polepsze- 
niem ciężkiej naszej doli. 

Stały Czytelnik „Gazety Ludowei'. 


Z CHOBĘDZY, GM. RZERZUŚNIA. 
POW. MIECHOWSKIEGO, 

Piszę do Miłej Redakcji, co się dzieje 
za niesprawiedliwość w naszym powie- 
cie. Sejm uchwalił kontyngent zbożowy 
dla naszego powiatu od 6 morgów, a mnie 
sołtys zapisał 8 morgów i dawaj ściągać 
ze mnie taki kontyngent. Tymczasem ja 
posiadam zaledwie 5 morgów własnej 
ziemi, a ojciec ma 3 morgi i mieszka zu- 
pełnie osobno. Zwróciiem się wtedy do 
starosty, ten mię odprawił do referenta 
aprowizacyjnego. Pan referent niewiele 
nawet chciał ze mną gadać i oświadczył, 
że jeżeli nie dam kontyngentu, to mię 
wsadzi do kryminału. Ja mu na to od- 
powiadam, że zboża zupełnie nie mam i że 
Sejm uchwalił, że w naszym powiecie do- 
piero od 6 morgów trzeba kontyngent od- 
stawić, ja zaś mam tylko 5 morgów. Na 
to pan referent oświadcza, że „Sejm 
uchwalił tak, a my robimy iak nam się 
podoba“, Tak to wielu z naszych urzęd- 
ników wykonuje ustawy sejmowe. Sami 
prawo gwałcą, a później krzyczą, żę lud- 
ność nie chce ich słuchać. 

Franciszek Osuch. 
ZE WSI SŁEKLUKI, GM. BŁOTNICA, 
POW. RADOMSKIEGO. 

Nie mogą tutaj ludzie pojąć, dlaczego 
nasz proboszcz ciągle takie gromy ciska 
na „Gazetę Ludową“. Wszyscy przecież 
to widzą, że „Gazeta“ prawdę tylko pi- 
Sze, a dzieje się w naszej gminie bardzo 
źle. Mamy tu dwór Kiełbów, gdzie na 
30 włók obszaru zaledwie 7 jest jako ta- 
ko obsianych, reszta leży ugorem. La- 
ski młode wycięto i «sprzedano paska- 
rzom, jak tak dalej pójdzie, to przyjdzie 
biednemu człowiekowi z głodu umrzeć, 
Bezrolnemu to nie wolno nigdzie jednego 
kartofla w ziemię wsadzić, a taki oto pa- 
nek trzyma ugorem 31 włók i to już od 
lat 5-ciu. Proszę obliczyć, jaka to ciężka 
strata dla kraju. 

Władysław Gortat 


Z CZECHOWA POD LUBLINEM, 


Byłem na zebraniu stowarzyszenia 
budowlanego w Konopnicy i nasłucha- 
łem sie, jak proboszcz z Konopnicy, 
ksiądz Koneczko wymyślał na ludow- 
ców. Groził karami Boskiemi na ludow- 


Może po 
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ców, bo poseł Witos to bezbożny czło- 
wiek, który nie chciał, żeby w Sejmie 
był krzyż, obraca chłopami z Galicji jak 
chce, bo dawniej to rządzili nimt żydzi 
i naród jest zepsuty. Teraz ludowcy 
znowu uchwalili, by księży nie biskup 
mianował, ale sam naród wybierał. To 
też Pan Bóg już pokarał lud i żyta nam 
przepadną. Tak to ksiądz, zamiast ołta- 
rza i religji pilnować bałamuci naród 
i pomaga panom zegnać do przyszłego 
Sejmu baranów, których będzie można 
strzydz. 
S. Batyra. 


Z GRZYCHOWA, GM. GRZEBIEŃ 
POW. KOZIENICKIEGO. 


Gdy odchodzili moskale, to naszą 
wieś prawie zupełnie spalili. Dziś się lu- 
dziska po trochu odbudowywują, lecz 
nie zrobili tego, co trzeba było zrobić 
przed odbudowaniem, bo u nas grunta 
sa takie, że ja naprzykład mając 8 mor- 
gów mam je w 12 kawałkach, a pastwi- 
sko w 13-ym miejscu. Inni tak samo, 
iby z jednego pola się dostać do drugie- 
go, trzeba przejechać trudne góry, błota, 
albo objeżdżać jezioro. Chociaż mądrzej- 
si gospodarze nawoływali, by przed od- 
budowaniem zrobić komasacje, lecz 
z ciemnotą trudna sprawa a nieuświado- 
mionych jest większość, a są i tacy co 
nie chcą komasacji, bo liczą, że można 
będzie żyć cudzą krzywdą. Trzeba by 
nasi posłowie P. S. L. przeprowadzili 
w SŚcimie przymusową komasacię w po- 
rządku nagłym. Proszę o wydrukowa= 
nie mego listu, a także o wiadomość na 
jakich warunkach by można przymuso- 
wą komasację przeprowadzić. Cześć 

Józef Giezek,, ` samouk. 


Z SUŁOSZOWEJ W OLKUSKIM 


Z różnych okolic kraju czytamy 
w „Gazecie Ludowej“ i innych pismach 
ludowych, o różnych wiecach i żądaniach 
ludności, które są wypowiadane na zgros 
madzeniach. 

To też i my od siebie chcemy coś do- 
rzucić do tych ogólnych żądań, o których 
czytamy od braci naszych po pługu. 

Odbyło się tu u nas w Sułoszoweł 
zebranie w dniu 11 kwietnia b. r., ma któ- 
re przybyło 1500 z górą mieszkańców Su. 
łoszowej i poblizkich wsi. Na zebraniu 
tym zostało wygłoszone sprawozdanie 
z dotychczasowych prac Sejmu Ustawo- 
dawcżego, przez miejscowego posła Jó- 
zefa Ostachowskiego. który w czterogo- 
dzinnym przemówieniu wyczerpująco 
przedstawił i wyjaśnił różne uchwały Sej 
mu, więcej zatrzymując się nad tymi, któ. 
re wprost dotyczą ludu wiejskiego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania, zebra 
ni na wiecu powzięli następującą uchwas 
le z żądaniem, aby takową: przedłożona: 
posłom Polskiego Stronnictwa Ludowego 
oraz całemu Sejmowi: 

1) Zebrani wyrażają wdzięczność, 
cześć i hołd Naczelnikowi Państwa, Jó- 
zefowi Piłsudskiemu i dzielnęj naszej ar- 
mji za bohaterską, obronę granic Pań" 
stwa Polskiego i mężne staczanie wałk 
z wrogami naszej Ojczyzny. 

2) Polskiemu Stronnictwu Ludowe- 
mu za stałą obrone interesów ludu nasze- 
go w Sejmie, zebrani wyrażają uznanie. 

3) Zebrani wzywają wszystkiech po- 
słów ludowych aby dla dobra Polski i &- 


du złączyli się w jednolitą grupę ludową 
w Sejmie, pod hasłem „W jedności — si- 
ła”, i jak najpożyteczniej pracowali w Sej- 
mie przy uchwalaniu praw, oraz zaprowa- 
dzeniu prawdziwie demokratycznych rzą- 
dów w kraju. 

- 4) Zebrani wzywają posłów ludowych 
w. Sejmie, aby nie dopuścili do uszczuple- 
nia praw samorządu wiejskiego z pozo- 
stawięniem cztery razy do roku plenar- 
mych zebrań gminnych oraz przez ogół 
wybieranym wójtem i radą gminną. 

5) Zebrani wzywają posłów ludowych 
oraz cały Sejm, aby w bieżącym roku 
utchiwalił wolny handel i wolny ruch jar- 
marczny na wszystkie produkty rolnicze, 
zaznaczając, iż przez ograniczenie handlu 
rolnictwo upada i zmniejsza się produkcja 
płodów rolnych, które tak drogo państwo 
musi nabywać za granicą. 

- 6) Zebrani proszą Sejm i Rząd, aby 
zwrócono szczególniejszą uwagę na roz- 
nych małych urzędników na prowincji, 
którzy lekceważą sobie w różnych urzę- 
dach nasz lud, jak również i ustawy 
uchwalone przez Sejm, oraz rozporządze- 
nia wyższych władz rządowych. Zebra- 
ni przypominają. iż urzędnicy tacy dopro- 
wadzają do największego rozgoryczenia 
i rozdraźnienia ludności wiejskiej. 

Następuje kilkadziesiąt podpisów. 

Wawrzyniec Okrajnik. 
Czytelnik-ludowiec. 


WIEŚ I GMINA KOZŁÓW, POW. RA- 
DOMSKI, 


Straszne się u nas dzieją niesprawie- 
liwości w lasach „rządowych, szczegól- 
mie w nadleśnictwie Jedlnia i leśnictwie 
Jastrzębia, obchód Siczki. Była dzielan- 
ka wydzielona jeszcze przed wojną. 
Z wybuchem wojny zostały wstrzymane 
poręby lasu, więc pozostało mie zimienio- 
me do obecnego roku. : 
miała ziechać koinisja i zapytać włościan, 
czy zakupią tą dzielankę. Czekaliśmy 
spokojnie, a gdy przyszedł dzień nazna- 
czony: zebraliśmy się w liczbie okolo ty- 
siąca, Po długim oczekiwaniu zjawił się 
przed wieczorem pan komisarz w asy- 
Stencji żyda, z którym szedł bok w bok, 
` a zobaczywszy nasz tłum włościański, 
zaczął nas omijać. Dużo włościan, któ- 
rzy nie mogli czekać do wieczora, roze- 
szło się do domów. Pan komisarz mija- 
jąc nas, nawet nas nie spytał, pocośimy: tu 
przybyli. Więc my zastąpiliśmy mu dro- 
ge: On to spostrzegłszy, odwróci! się 
w drugą stronę. Zaczepiwszy go powie- 
dzieliśmy, że my ten las chcemy kupić. 
On nam na to: „Przyjechałem zobaczyć 
kulturę lasu, a nie sprzedawać. Nastę- 
pnie zapytujemy go, co to ten żyd zna- 
czy, (poco on przyjechał? A pan komi- 
sarz kazał podciąć konie i odjechał. Dziś 
już żydowi. tę dzielankę zcechowano 
i ma rąbać, a u nas tyle włościan potrze- 
bujących budulca na chylące się budyn- 
ki i nie ma kto nam pomóc. Wydzielają 
nam po meterku, a jak dla żyda, to są 
całe włóki lasu do zniszczenia. Bo jak 
wejdzie to w ręce żydowskie to ta pi- 
jawka wyssie z nas ostatni fenig, gdyż 
każe sobie płacić ile mu się podoba. My 
przecież też dalibyśmy te same marki 
do skarbu, a może i więcej jeszcze. I to 
jest sprawiedliwość, ażeby obywatel 
w swej niepodległej ojczyźnie miał ku- 
pować od żyda swój krajowy las. Czy 
na to poszli nasi synowie i bracia do 


W lutym r. b. 


wojska bronić niepodległości dła żydów, 
aby nas wewnątrz wyzyskiwali 'w naszej 
wolnej i niepodległej Polsce? Duch 
w człeku zamiera, krew w żyłach sty- 
gnie, patrząc na tę niesprawiedliwość. 
Czekało nas tysiące wa kupno tego budul- 
ca z całej okolicy, jak naprzykład te 
wsie: Kozłów, Siczki, Wole Gołębiow- 
skie, Gołębiów, Rajce, jedne i drugie, 
Dawidów, Grosowice, Myśliwice, Piotro- 
wice, Jedlnia, Jastrzębia, Lisów, Pacyna 
itp. A dziś jest żyd panem obiecanego 
nam lasu, bo taka sprawiedliwość. 
Józef Styniak. 


— zaa 


ZE WSI KORCZYSKA, GM. WOLA WĘ. 

ŻYKOWIA, POW. ŁASKIEGO. 

Strasznie licho dochodzi do nas „Ga- 
żcta Ludowa“. W ciągu całego miesią- 
ca marca nie otrzymałem ani jednego nu- 
meru. Należałoby ażeby rząd nasz wy- 
tężył całą swoją uwagę na uporządko- 
wanie poczty. Wszak dobrze działająca 
poczta iest fundameniem i podstawą roz- 
woju oświaty, a również handiw i prze- 
mysłu, bo jeżeli pocztą działa dobrze 
i szybko przewozi listy oraz gazety, to 
ludzie zawsze wczas mogą się dowie- 
dzieć, co w świecie słychać. 

Przed pewnym czasem postanowi- 
łom namówić kilku moich znajomych 
| założyć z sąsiadem Ziółkowskim Kółko 
Ludowe. Słyszeliśmy jednak, że księża 
ogromnie nasze kółka zwalczają. Gdy 
naprzykład, w parafji Sulmierzyce zosta- 
lo założone Kółko Ludowe, to proboszcz 
1a spowiedzi Wielkanocnej zmuszał ich. 
ażeby się wyrzekli ludowców. Gróził 
również, że do ludowca, choćby umiera!, 
to nie pójdzie z olejami świętemi, bo to 
nie człowiek, tylko zwierze, kiedy nie 
isłucha swego pasterza. Pewnego razu 
przybył do tej parafii gazeciarz z „Gaze- 
‘ta Ludowa“, to proboszcz zaczął na nie- 
go w straszny sposób krzyczeć i wymy- 
ślać, zawołał policji i kazał go areszto- 
wać. Na szczęście trafił na mądrego po- 
licjanta, który lepiej rozumiał się na tym, 
Że w Polsce panuje wclrność, aniżeli pro- 
boszcz. Odprowadził gazeciarza na bok 
i puścił. Nie rozumiemy, dlaczego nie- 
którzy księża zabraniają czytania „CGa- 
zęty Ludowei“, a namawiają tylko do 
„Swiątecznej* i innych podobnych. Wis- 
my przecież to dobrze, że „Gazeta Ludo- 
wa“ nie jest pismem żydowskim. A prze- 
cież są i księża, naprawdę ludowi życz- 
liwi. którzy trzymają z ludowcami i wca- 
le się tego nie wstydzą, bo wiadomo, że 
Wiara nasza Święta nie zabrania zajmo- 
wać się polityką, i należeć do Stron- 
nictwa Ludowego. 

A. Włodarczyk. 


Z GMINY DOBRA. POW. BRZEZIŃ- 
SKIEGO. 

Do unzędu gminy Dobra, w dniu 4-go 
maja przyjechał referent aprowizacji. 
Ogłosił on sołtysom i Komisji rolnej, by 
zebrali kontygent dodatkowy mo 3 funty 
żyta i 7 funtów kartofli z morga. Gospo- 
darze oświadczyli, że przecież nie każdy 
będzie mógł dać, bo są i tacy, którzy 
mają bardzo mało ziemi, że im nie wy- 
starcza. Pan referent im powiedział niech 
dadzą, a później mogą-się zapisać do ko- 
miitetu, to dostaną czego im potrzeba. 
Pytam się tego pana referenta, ile to ci 


bezrołni otrzymali z komitetu przez trzy 
miesiące, — to pewnie i ci małorolni 
otrzymaliby tak samo. Dlaczego to pan 
referent nie udał się po zboże do p. Kon- 
cikowskiej w Dobieszowie, która dopie- 
ro co wymlóciła 4-ry stogi żyta i jak kto 
chce kupić, to ona żąda paskarską cenę. 
Niech bogacze oddaią, a nie ci, którzy 


mają 3—4-ry morgi i są obarczeni liczną 


rodziną. 
Ant. Gutowski. 
Radny gm. Dobra. 


W. BRZOZÓWKA, GM. CIANOWICE, 
POW. OLKUSKIEGO. 


Straszna krzywda nam się dzieje 
bezrolnej ludności. Nie dostajemy żadnej 
pomocy od rządu, musimy tak strasznie 
przepłacać zboże, aby wyżywić siebie 
i dzieci. Nie winujemy przecież naszych 
posłów. lecz radę gminną, bo ona nic mie 
robi, by ulżyć nam w tej nędzy. A prze- 
cież na to jest wybrana, by radzić nad 
potrzebami ludncści całej. Dlaczego ona 
naszych żądań nie przedsiawi w Olku- 
Szu na sejmiku, czy sobie myśli, że my 
chcemy pomrzeć z głodu, że nie chcemy 
żyć. Przecież nasi bracia rolnicy odsy- 
laia kontygent dla miast į robotników, 
dlaczego więc, dla nas choć pewna część 
tego nie przypada. Rząd pościęgał kon- 
tygenty mie troszcząc się wcale, jak te 
my bezrolni będziem żyć na wsi, gdzie 
sobie kupimy i za co. Jeszcze tak źle 
nie jest, żeby był brak zboża w Polsce, 
bo jeżeli jest dla drugich, to i dla ras mu- 
si wystarczyć. Nie dosyć, że trudno ku- 
pić, lecz już jeżeli się nawet kupi trochę 
zboża, to policja zabierze. My bezrolri 
wysyłamy ten list do „Gazety Ludowej“, 
prosząc by był on zamieszczony. Niech 


robotnicy przybędą na zebranie gminne, 


gdyż musimy przedstawić swój ciężki 
stan radzie gminnej i powiatowej. O ile 
to nie pomoże, to musimy wybrać dele- 
gata i wysłać go do ministra aprowizacji. 

Prosimy bezrolnych i małorolnych, 
by po przeczytaniu tego listu poinformo- 
wali swych znajomych, żeby mogli przy- 
być. Będziemy radzić nad stanem apro- 
wizacyjnym. 

Aleksander Piętka z Brzozówki. 


Z PARAFJI ŁĄKOSZYN, POW; KUT- 
NOWSKIEGO. 
WYBIEGI LUDOWO-NARODOWE. 


Jakich tylko mogą używają endecy 
Środków, byle by mogli utrzymać się 
przy władzy. I jak byśmy chcieli przy- 
taczać te fakty, jakich to oni używają spo- 
sobów, to byłoby ich ogromny, lecz nacóż 
mamy! pisać, gdy czytelnicy sami najle- 
piej wiedzą. Jeden z wielu,- świeży fakt, 
który tu miał miejsce. jest następujący: 
W odpust, na Świętego Stanisława, urzą- 
dzili endecy pod przewodnictwem po- 
sła Staniszkisa wiec, o którym już byli 
ludzie powiadomieni przez księdza z am- 
bony. Wiec zaczął się od przechwałek 
co to oni zdziałali i co chcą jeszcze robić, 
następnie doszli do wymyślań na ludow- 
ców, obrzucając obelgami chłopów, na- 
zywając ich paskarzami. Lecz trafili na 
takich, którzy umieli im odpowiedzieć. 
Inżyner Pawelec, ludowiec, który rów- 
nież przybył z Kutna na ten wiec 
w świetnym przemówieniu, dał posłowi 
Staniszkisowi właściwą odprawę tak że 
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musiał on wraz z dwoma swoimi przyja- 
ciółmi Gąsiorem i Jedlińskim prędko wy- 
mieść się z wiecu. 

Bronisław Bregier z Kutna. 
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Bezprawie Starosty Łas- 
kiego p. Słupczyńskiego, 
Trudnoby sobie wyobrazić, co wy- 


prawialiby nasi urzędnicy, gdyby jeszcze 
mie mieli nad sobą tego bata, jakim, bądź- 


co-bądź, jest Sejm Ustawodawczy. Wia- 
domym jest powszechnie, że wszystkie 
korzystae dla ludu ustawy, jakie sejm 


uchwalii, zostały w taki spczób poprze- 
kręcane przez różnych urzędników 'po 
Starostwach, że nic z nich prawie nie zo- 
stało. Stało się tak z wydawaniem drze- 
wa na odbudowę, z zapomogami i po- 
życzkaini na zagospodarowanie i tak da- 
lej. Doszło do tego, że Sejmowa Komisja 
Robót Publicznych zmuszona zcstała do 
wydelesowania specjalnej Sejmowej Ko- 
misji ślodczej pod przewodnictwem posła 
Bryla (ludowca), która jeździ po całym 
kraju i usuwa oraz oddaje pod sąd tych 
urzędników, którzy przez niedbalstwo lub 
złą wcle opóźniają odbudowę kraju. 

Niesłychanie ważną sprawą byloby 
wyłonienie również takiej samej Sejmo- 
wej Komisji śledczej do spraw. admini- 
stracyjnych, któraby spadała znienacka 
do Starostw i tam robiła porządek. Gidy- 
by jeden i drugi Starosta został za krzy» 
czące nadużycia, które teraz uchodzą mu 
bezkarnie, natychmiast usunięty lub pod 
sąd oddany, to trzeci i czwarty stałby się 
zaraz rozważniejszy i nim wydałby jakieś 
zarządzenie, to zajrzaiby uprzednio do 
ustawy. 


Taki, naprzykład, Starosta pow. Łas- 
kiego p. Słupczyński, wydaje w swoim 
powiecie rozporządzenia, które rażąco 
gwałcą, obowiązujące dotychczas ustawy 
sejmowe. 

Pan ten wydał do podwladnej mu 
policji rozkaz na piśmie, datowany dd. 21 
stycznia r. b., mocą którcgo zakazuje 
w swoim powiecie wszelkich zebrań, na 
które nie będzie jego, Starosty, piśmien- 
nego zezwolenia. . Wprawdzie pan Staro- 
sta wspaniałomyślnie raczył zezwolić na 
te zgromadzenia, na których będą prze- 
mawiali posłowie, lecz jednocześnie suro. 
wo poł.cii nakazał, by poza posłami nie 
ośmielita się nikogo dopuścić do głosu. 

Jakim prawem p. Słupozyński miał 
śmiałość wydać podobny rozkaz? Na- 
wet Ustawa lipcowa z roku zeszłego, re- 
gulująca prawo zwoływania zgromadzeń 
w miejscowościach, gdzie istnieje stan 
wyjątkowy, tak daleko nie idzie, gdyż 
na zebranie w pomieszczeniu zamkniętym 
(to znaczy na jakiejś sali) żadnego zezwo- 
lema Starosty nie potrzeba, wystarczy 
tylko zawiadomienie, piśmien:e, złożone 
na 48 godzin naprzód, podpisane przez 
3 osoby, które są odpowiedzialne za po- 
rządek. Zezwolenie potrzebne jest tylko 
na zgromadzenia i pochody pod gołym 
mebem. To wszystko tam, gdzie obo- 
wiązuje stan wyjątkowy, a w powiecie 
Łaskim stanu wyjątkowego mema. Za- 
tem rozporządzenie p. Słupczyńskiego jest 
gwałtem nad wolnością obywatelską 
i krzyczącym bezprawiem, które natych- 
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miast winno być cofnięte, a jego autor 
pociągnięty do odpowiedziałności i usu- 
nięty ze stanowiska, jako niedojrzały do 
zajmowania tak wysokiego i odpowie- 
dzialnego posterunku państwowego. Zna- 
jąc jednak powolność i brak sprężystości 
naszego Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, a przytem wiedząc z doświadcze- 
nia, że panowie urzędnicy z Ministerstwa 
będą swego kolegi bronili, z góry jesteś- 
my przygotowani, że sprawa ta dłużej 
się przewlecze. Gdyby natomiast była 
ido spraw administracyinych Sejmowa 
Komisja śledcza. z tak energicznym po- 
słem jak Bryl na czele. jesteśmy prze- 
konani, że w ciagu tygodnia rzecz cała 
byłaby gruntownie załatwiona, a p. Słup- 
czyński do samej Śmierci pamiętałby 
o tym, że od wydawania ustaw jest Sejm, 
on zaś tylko od ich wykonywania, 
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ZWIĄZEK TEATRÓW LUDOWYCH 


pragnac przystąpić do organizacji 
chórów i orkiestr w obrębie Państwa 
Polskiego wzywa wszysikie chóry i or- 
kiestry, których adresy są nieznane 
Związkowi 0 odpowiedź. na następujace 
pytania: 

IL Orkiestra: 1) Z ilu osób się 
składa, 2) na czem każda osoba gra, 3) 
wymienić te rzeczy, które orkiestra gra, 
4) gdzie one były kupione, 5) kto rozspi- 
sywał partytury. 


IL. Chór: 1) ile osób w chórze, 2) 
na ile osób chór, 3) czy mieszanv. 4) wy- 
mienić pieśni, które Śpiewają, 5) gdzie 
te pieśni były kupione, 6) czy chór śpie- 
wa tylko w kościele, czy i na zebraniach, 
obchodach i t. p. 

Odpowiedzi na powyższe przesyłać 
należy do biura Związku Teatrów Ludo- 
wych — Warszawa, Kopernika 30. 


wanna" 
| ii 


pawenc: 


Zawładamia się, Szan. Publicz- 
ność, iż ekspedycja Nervivitu środka 
wzmacniającego nerwy i cały orga- 


nizm, wskutek technicznych prze- 
szkód przerwana, obecnie została 
„wzmowioną. 


Nervtwit nabywać można w każ- 
dej aptece, składzie aptecznym lub 
w głównym składzie — aptece Bar- 
cza (S. Wierzbięta), Marszałkow- 
ska 94. 

. Zaznacza się zarazem, iż cena 
Nervivitu jest 20 Marek. Od czerw- 
ca podnosi się takową na 25 Marek. 
Pobieranie wyższej ceny żadną mia- 
rą nie jest dozwolonem i presimy 
w takich razach zwracać się z rekla- 
macją do Gł. IPrzedst. Comercia 
Continentate — Jerozolimska 93/6. 


Jak mieliśmy sposobność prze- 
konać się w ubiegłych dniach. brak 
Nervivitu na rynku ujawnił, o ile ten 
Środek jest niezbędnym dla chorych 
dla przywrócenia sił, dla zdrowych 
zaś dla podźrzymania zdrowia, stanu 
równowagi,  rzeźkości, świeżości 
i odporności na wszelkie znoje, tru- 
dy i niebezpieczeństwa. 


H. W. 
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Botychczas nabyli 


na większe sumy! 


P. Szereszewski na t0 miljonów Marek. 
F-a Emanuel Pollak i Syn Mk. 1 miljon 323 tysłęcy. 
P. D. Szereszewski z Rzeszowa 874 » 
P. Jachowicz konsul polski z Ta- 

szkientu na pół: miljona marek. 
Baron Roman Neuhoff Ley na półmiljona marek, 
F-a G. Ulrich 800 tye.-Wk, 
P. Stofan i Julja Piłsudsoy 300 „ 


P. Bernard Abramowicz 210 
F-a Inż. Bracia Jenikie 150 
Związek firm elektrotechnicznych 121 
Minister skarbu Wł. Grabski 100 


Minister Aprowizacji Śliwidski 100 
Prezydent w Warszawie P. Drzewiecki 100 


Dr. H. Kucharzewski 100 
P. Roch Krzeszewski 100 
F-a Maciejewski I Artzt 400 
P. Radkiewicz 400 
P. Władysław Suski 400 
P. Stanisław Watraszeweki 100 y 
P. W. Pinkus 93 w 
P. Samuel Horowitz X 98 a» 
P. B. Walersztejn g h 
Biegonicka cegielnia M 
P. Gahrjela Gerlicz 0. w 
P. H. Zylber 70 w 
P. loanna Gallera 70 


Ks. dr. Józef Zajechowski 


p 
Podolski Związek Ziemlan 70 % 
P. Stanisław Sypko . 63 „ 
P. Marjan Hapka 61 ,, 
P. lulja Stetaniczowa 56 p 
P. B. Drelkurs 56 
Urzędnicy Sekojl 0. Pracy M. P. 1 O. S. 55.700" p 
Marszałek Sejmu W, Trąmpczyński 50 p 


P, Irena Jabłońska 50 y 


Lwowskie Tow. Ako. Browarów 50 p 
P. Michał Strzelec 49.600" „. 
Urzędnicy Komisarjatu Rządu 47.100 ,, 


Ksiądz Kanonik Józef Borodlcz z Ni- 
cei nadesłał na kupno poży= 
czki Odrodzenia 60 tysięcy franków 


Za pośrednictwem 


Bantu Handlowego w Warszawie. 


Baron Leopold Kronenberg z ro- 


dziną Marek 3 miljony 400 tysłęcy. 
F-a Franciszek Fuks 

i Synowie na pół miljona marek. 
Warszawski Gioldowy Związek j 

Roboczy 302.500 t. Mk 
P. Piotr Wethelm 300 tys. Mk. 
P. August Repphan 155 ,, 
P. Zygmund Radliński 136 


Tow. Ubezp. „Przezorność” 125 


» 
P. Mieczysł. Grabiński 100 > 
P. Ludwika z Orzeszków Trębicka 100 , 
P. Jadwiga Lipińska 100 ,, 
Fundacja Szkolna Roeselerów 88 y 
P. Ludwika Trębioka 70 «u 


Oindomosci telegraficzne. 


Z FRONTÓW, WOJENNYCH. 


Na froncie ukraińskim nieprzviaciel 
zaatakował stację Krzyżopol. Atak od- 
parto. Tegoż dnia bolszewicy bezsku- 
tecznie atakowali Dżugastre. Miaskówkę 
oraz Czobotarkę. 

Koncentracja wojsk  nieprzviaciel- 
skich na całym froncie przedmieści Ki- 
"jowa trwa w dalszym ciągu. 

Na odcinku na północ od Dniestru 
lokalne ataki nieprzyjacielskie w reionie 
Dżugastry i Krzyżopola z łatwościa od- 
parte. 

Na północ od Dniestru nieprzyjaciel 
ponownie atakował stację Krzyżopol. 

W świetnie przeprowadzonym kontr- 
ataku piechota nasza przy intensywnem 
współdziałaniu eskadry lotniczej odrzu- 
ciła nieprzyjaciela na 20 kilometrów. 

Pozatem na Ukrainie spokój. 

Na froncie litewsko-biatoruskim bol- 
szewicy już dawno zapowiadali wielką 
ofenzywę. Nie tęgo tam musiało z nimi 
być. kiedy nie mogli jej rozpocząć pod- 
czas naszej ofenzywy na Kijów. Donie- 
ro już po zajęciu przez nasze woiska Ki- 
jowa zdobyli się na uderzenie w. nasz 
front od strony rzeki Dźwiny. Nagro- 
madzili tam wszystkie swoje rezerwy 
wojskowe, jakie w całej Rosji mieli. 

Uderzyli ogromną siłą na nasze linie, 
tak, że po długotrwałych zaciętych wal- 
kach, oddziały nasze, pod tym naporem 
cofnęły się na nową linię obronną. 

Tutaj jednakże wojsko nasze stawiło 
bohaterski opór, o który rozbiły się jak 
zwykle wszelkie wysiłki nieprzyjaciela. 

Na odcinku rzeki Górnej Berezyny 
nieprzyjaciel, wzmocniony nowemi siłami, 
prowadził nadal z niesłabnącą siłą swój 
atak. Mimo zaciekłości, z jaką uderzyły 
przeważające siły bolszewickie, oddziały 
3-ej dywizji legionowei, nietylko że utrzy- 
mały. własne stanowiska, ale, przecho- 
dząc kilkakrotnie do kontrataków, zadały 
nieprzyjacielowi krwawe straty. > 

W walkach tych zginął śmiercią 
walecznych kap. Małokowski. 

Zacięte walki trwają w dalszym cią- 
gu. Gromadząc na tym odcinku rezer- 
wy z wszystkich innych frontów, prze- 
ważające siły bolszewickie pewnego dnia 
atakowały do 9 razy nasze linje obronne. 

Niektóre miejscowości przechodziły 
w niezwykle zaciętych walkach na ba- 
gnety kilkakrotnie z ręki do ręki. 

Szczególnie ciężkię walki toczyły się 
na fronce 3 dywizji legionów i 1 dywizji 
lit-białoruskiecj gdzie pod dowództwem 
generala Berbeckiego nieprzyjaciela pe- 
nownie kontratakiem odparto i wzięto 500 
jeńców, oraz klkanaście karabinów ma- 
szynowych. 

Na odcinku średniej Berezyny znacz- 
ne siły nieprzyjaciela, dążące do tej rze- 
ki, zostały odparte kontratakami przez 
oddziały 2 dywizji piechoty legjonowej. 

Bohaterska dzielność i ofiarna wy- 
trwałość wszystkich wspomnianych od- 
działów zasluguje na szczególne uznanie. 

Na Polesiu aeroplany nieprzyjaciel- 
skie bombardowały Rzeczycę i Łojów. Na 
Rzeczycę rzucono przeszło 30 bomb. 

Pozatem zwykła działalność patroli 
wywiadowczych. 

== Marsz polski na Odesę. Londyn, 
25 maja. Gazety angielskie głoszą, że 
wojska polskie  obsadziwszy Kijów 
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wzmacniają równocześnie swe pozycje 


nad Dnieprem i prowadzą dalszy marsz 
w stepy Kijowszczyzny i Podola. Jeśli 
węzły kolejowe drogi żelaznej tych pro- 
wincji będą w rękach wojsk polskich, to 
będą one oddalone od Odesy zaledwie 
o parę dni marszu. Dlatego oczekują. że 
komunikacja między polskim frontem 
a tym wielkim portem, oraz flotą koali- 
cyjną operującą na morzu Czarnem bę- 
dzie w krótkim czasie nawiązana. 

Wojska bolszewickie w odwrocie, nie 
są w stanie, po zajęciu Kijowa przez woj- 
ska polskie, stawiać dłuższego oporu na 
prawym brzegu Dniepru. 


= Głosy gazet zagranicznych o Woj- 
nte polskiej z bolszewikami na Ukrainie. 
— Wojska polskie oszoią ładu i porządku. 
Lwów, d. 25 maja. Pewracający z fron- 
tu przedstawiciele zagranicznych rządów 
stwierdzają, że wciska polskie na Ukra- 
inie są ostoją ładu i porządku. Bronią 
one wszędzie ludności żydowskiej cd 
możliwych gwałtów pogromewych, do 
których mogłoby dojść wobec bardzo 
wrogiego nastroju włościan ukraińskich 
do żydów. 
== Gazeciarz amerykański w Kijowie, 
Berlin, d. 25 maja. Do Kijowa przybył 
w dzień po zajęciu miasta przez polską 
kawalerję przedstawicieli jednej wielkiej 
gazety amerykańskiej. Opowiadał on, że 
Polacy zastali tylko jeden most zburtzo- 
ny, resztę zaś nietknięte. Zburzony mosi 
naprawili natychmiast i umocnili swoje 
pozycje w odległości 30 wiorst od Kijo- 
wad. Liczne kontrataki bolszewickie, po- 
dejmowane  świeżemi siłami,  odparto. 
Bclszewicy mają tylko małą ilość aero- 
planów. W dniu tym rzucono na Kijów 
tylko dwie bomby. W czasie kontrataków 
bolszewickich kawalerja polska odcięła 
znaczne siły bolszewickie i tak długo im 
zagrażała, dopóki w iorsownych mar- 
szach nie nadeszła piechota, która zupeł- 
me rozbiła bolszewików. Bolszewicy 
liczą obecnie na 18-tą armię kaukaską, 
która jest wolna po ukończonej wojnie 
przeciwko wojskom Denikina. Obszary, 
zdobyte przez Polaków, są wolne od bol- 
szewików. Tysiące obdartych i zgłodnia- 
łych bolszewików, pojmanych przez Po- 
laków, zostało odzianych i odwszonych, 
poczem zaopatrzono ich w żywność i pu- 
szczono na wolność, podczas gdy bolsze- 
wicy rozstrzeliwali każdego polskiego 
oficera, którego udało się im zabrać do 
niewoli. Dalej opisuje on drożyznę, pa- 
nującą w Kijowie, oraz barbarzyństwa 
bolszewików i sposób obchodzenia się ich 
z ludnością, 
== Robotnicy angielscy zatrzymali 
broń dla Polski. Londyn, d. 25 maja. 
Statek z materjałem wojennym dla Polski 
nie mógł wypłynąć z portu albowiem ro- 
botnicy nie dopuścili do zaopatrzenia go 
na drogę w węgiel. Statek był załado- 
wany amunicją, armatami i aeroplanami. 
, == Bolszewicy nie zajęli Tyilisu. 
Wiedeń, d. 26 maia. Wiadomości z Kon- 
stantynopola zaprzeczają pogłoskom ia- 


koby bolszewicy zajęli Tyflis. 


aa Rozpaczliwy aki samoobrony gór- 
ników cieszyńskich. Cieszyn, d. 25 maja. 


3 Zamet w -czeskiej cześci zagłębia 
Karwińskiego wzrasta. Czesi stosują 
dzikie prześladowania. Brak żywności 


i ogólne warunki życia ułatwiają agitację 
bolszewicką. Władze czeskie są bezsik- 
ne. Po gininach grasuią uzbrojone bandy 
w postaci czeskiej straży bezpieczeństwa. 
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Czesi dalej wyrzucają Polaków. 
z gmin. W. ostatnich czasach przybyła 


do Cieszyna 300 wysiedlonych. 

W. ubiggłą niedzielę tłum górników 
i zwrócił się do komisji administracyjnej 
w Karwinie z żądaniem usumięcia z gmin 
Żandarmerii czeskiej. W przeciwnym ra- 
zie górnicy oświadczyli — iż staną do 
samoobrony. 

Do górników wyszedł jedynie przed- 
stawiciel Włoch, pułk. Bernezzo, który. 
nie dai odpowiedzi wyraźnej, 

Tłum wobec tego usilował zająć po- 
sterunki żandarmerji czeskiej, Na razie 
oddziałom francuskim i włoskim udało się 
odeprzeć górników. 

Po południu tlum rozbroił część po- 
sterunków, wówczas żandarmerja czeską 
z pomocą oddziałów francuskich i włos- 
sich, rozproszyła tłum. Czesi dali ognia, 
zabijając 2 robotników, 

== (wały na terenach plebiscyto. 
wych. Czesi i Nierscy gwałcą wszelkie 
prawa, Cieszyn, d. 26 maja. W wyni- 
ku zwolnienia do domów trzech roczni- 
ków armji francuskiej znaczna część ar- 
mji okupacyjnej francuskiej na Śląsku 
Cieszyńskim i Górnym odwołana została 
do kraju. 

W rezuitacie armija okupacyjna koa- 
licyjna na terenach, plebiscytowych czes- 
ko-niemieckich została ogołoona ze znacz- 
nej części żołnierzy. i 

Cieszyn, dn. 26 maja. Rugi czes- 
kie przybierają coraz większe rozmiary, 
szczególniej w Pelskiej Ostrawie; doty- 
czą już teraz nietylko górników ale į rze- 
mieślników i kupców polskich. 

Władze czeskie są bezsilne wobec 
bojówek tak zwanej żelaznej gwardji, 

Cieszyn, d. 26 maja. Na Śląsku 
panuje w dalszym ciagu zgoła anarchia. 
W nocy z poniedziałku na wtorek pod 
Swieńcem Czesi napadli na oddział włos- 
ki. Strzelanina trwała 2 godziny. Włosi 
kronili się 'karabnem maszynowym 
i wreszcie Czechów rozproszyli. 

Następnie nad ranem doszło do strze- 
laniny pod Rebicą. Strzelanina trwała 
przez czas dłuższy, Brała w niej udział 
żandarmerja czeska. 

Olsztyn, d. 26 maja Do Szczytna 
przybyło wojsko angielskie. Narodowcy 
niemieccy wysłali na dworzec kapele, 
która wygrywa!la Anglikom w poczekal- 
ni „Deuczland, Deuczland iber alles“, co 


Ra „Niemcy, Niemcy ponad wszyst- 
GD... 


= Na Śląsku Cieszyńskiem ma być 
ogłoszony stan oblężenia, Cieszyn. dnia 
26 maja. Rozeszła się w Cieszynie po- 
głoska, że przyigdą robotnicy z Trzyńca, 
celem wyrzucenia Czechów: Pogłoski te- 
mocno zaniepokoiły Koalicyjną komisję 
plebiscytową, lecz okazały się niepraw- 
dziwe. W zagłębiu Karwińskim Czesi 
w dalszym ciągu rugują Polaków. Jak 
słychać, ma być ogłoszony na Śląsku stan: 
wyiątkowy. 


== O kierunek polityki czeskiej, Cie- 
szyn, 26 maja. Niektóre gazety czeskie 
występują z żądaniem zmiany polityki za- 
granicznej Czechów. Gazety te podno- 
szą, że Francuzi okazują -spokój wobec 
Polaków, co poucza, że Czesi zawiedli 
się na Francuzach. Pisma te czynią za- 
rzut socialistom, iż utracili oni wniosek 
d-ra Kramarza zmierzający do zawiąza- 
nia sojuszu z Rosią i żądają, aby Czesi za- 
warli sojusz z Rosją przeciw Polsce i jej 
sojusznikowi Węgrom. $ 3 
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| == Zakończenie ruchu strajkowego wę 
Francji. Paryż, dn. 26 maia, Ruch straj- 
kowy. rozpoczęty łprzez kolejarzy uwa- 
żać należy za calkowicie skończony. We 
wszystkich związkach zwolennicy strajku 
są w znikomej mmiejszości. Hasło po- 
wrótu do pracy dotychczas nie zostało 


wydane lecz wedle wiadomości, jakie po- : 


dałą gazety. zostanie wydane w najbliż- 
szym czasie, 


== przyszła bitwa turecko-angielska. 
Paryż, dn. 26 maja. Siły zbrojne naro- 
dowców tureckich dotariy do morza 
Marmara, zagrażają one dostępowi do 
Dardanelli dokąd Anglicy: ściągają woj- 
ska; prawdopodobnie w walce weźmie 
udzial flota angielska. Tak to Turcy nie 
chcą się pogodzić z losem i do ostatka 
bronią swej niepodległości. 


== Sąd nad przestępcami wojennymi. 
Wiedeń, 26 maja: Według gazet niemiec- 
kich naczelna prokuratorja państwa za- 
wezwała do Lipska na miesiąc czerwiec 


wszystkich przestępców woiennych celem, 


ich przesiuchania. 


PATTON" 


PESO herr" 


JESZCZE W SPRAWIE ZWIĄZKU 
KÓŁEK ROLNICZYCH, 


'Partja endecka, czyli jak się obecnie 
przechrzciła — Związek Ludowo-Naro- 
dowy. rozpoczęła usilną działalność 
w kierunku rozbicia Związku Kółek Rol- 
riczych na dwie części i poddania choć- 
by jednej z nich pod wpływ Centralne- 
go Towarzystwa Rolniczego. Na sprawę 
oderwania Związku Kółek od C. T. R. 
można różnie się zapatrywać. Są ludzie, 
nawet pośród ludowców, którzy mówią, 
że to było niepotrzebne, lecz skoro raz 
już uchwała zapadła, to nie należy no- 
wego zamętu wnosić i wprowadzać do 
pracy czysto zawodowej walki partyj- 
nej, jak to teraz czyni Związek Ludowo- 
Narodowy wspólnie z C. T. R. 


Pomijając intencje partyjne Związku 
Lud.-Nar., który pod wieloma wzglę- 
dami idzie ręka w rękę z komunistami, 
należy się zastanowić nad skutkami ta- 
kiej działalności. Gdyby wszystkie stron- 
nictwa rozpoczęły zakładanie swoich or- 
ganizacji gospodarczych, to przy małem 
wyrobieniu naszego Społeczeństwa ża- 
częłyby od wzajemnego zwalczania sie. 

O tem, by w takich warunkach moż- 
na prowadzić odbudowę życia gospodar- 
czego, mowy- być nie może. I trud1o 
nam przypuszczać, że Narodowa Demo- 
kracja, czyli Związek Ludowo-Narodowy, 
który badź co bądź zapewne pragnie 
dobra naszej ojczyzny, chce Świadomie 
wprowadzać taki zamęt do kraju. Robią 
to oni zapewne w przystęrie ogromnego 
.zacietrzewienia partyjnego i nie przy- 
puszczają, że namiętność panująca nad 
alan: zawsze robi więcej zła niż do- 

ra 


My wszyscy mamy, bez różnicy za- 
patrywań politycznych, jeden interes, 
aby rołnictwo w Połsce w ciągu kilku: lat 


Odpowieżzi od Redakcji, 


P. lan Stachowski w Ponikach. 
Z Waszego listu widać, że posiada: 


"WEK OWOCOWYCH. NAŚION, 


cie 32 morgi ziemi. 
piej gospodarzyć na własnym, i być 
panem u samego siebie, niż iść na 
posadę, chociażby rządową i wiecz- 


„GAZETA DUDOWA __ 


ulepszyć jak najwięcej. Żeby produkty ! 
nasze na rynku własuym i światowym 
były dobrej jakości i w dużej ilości, bo 
tyłko to może uratować Polskę od kata- 
strofy. Do tego potrzeba podnieść rol- 
nictwo, przeprowadzić meljoracje, koma- 
sacie gruntów i łąk, uregulować serwitu- 
ty, racjonalnie zagospodarować odłogi, 
pastwiska wspólne, . nieużytki, stawy. 


«stworzyć dobre warunki dla przemystu 


i handlu, pobudować szkoły, szosy, urg- 
gulować rzeki i t. d. it. d. a to zrobić 
można tylko przy dobrej zgodzie. Zor- 
ganizowało się ziemiaństwo, niech się 
zorganizuje i włościaństwo i wtenczas 
równy z równym niech gada. Niech dro- 
bny rolnik obok większego przystąpią do 
wszólnej odbudowy i ulepszenia życie 
gospodarczego w Polsce, Które jest pod- 
stawą egzystencji Państwa. Gdyby sa- 
modzielny Związek Kółek Rolniczych nie 
szedł w tym kierunku. a uprawiał poli- 
tkeę partying, powstałby zaraz słuszny 
odruch niezadowolenia. Lecz dziś powin- 
niśmy wszyscy iaknajprzychylniej pa- 
trzeć na samodzielną akcję gospodarczą 
chłopa polskiego. Chlop nawet najrady: 
kainiej usposobiony, nie będzie usuwał 
się od inteligenta, który szczerze będzie 
chciał z nim razem pracować dla dobra 


ojczyzny. 
; J. Ptak. 


TRY ENESE SEOTI ZW TA ROOT RADCY ATERA BENED 


CIUNE TTR YZ TOCK LSI 


W celu nabycia wyborowych AE 
« Ą- 
RZĘDZI OGRODOWIYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwięk- 
szych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w Wiar- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


ARP 


ZGOSPODARSTW A 


PORADY. 


Zielony chleb. Niezmordowany jest 
człowiek w wyszukiwaniu nowych Środ- 
ków spożywczych. Oto w Lipsku uczy- 
niono obecnie próbę wypieku zielonego 
chleba. Recepta na ów osobliwy przy- 
smak opiewa następująco: Bierze się 
świeżą jarzynę, a po przegotowaniu jej, 
przepuszcza się ją przez maszynkę -do 
mielenia. Po dodaniu odrobiny mąki, 
wypieka się całą tę masę i chleb jest go- 
towy. Ma on barwę zieloną i jest podo- 
bno zupełnie smaczny. 

W sprawie grochu. Groch jest nie- 
mal tak pożywny jak mięso i powinniś- 
my grochu używać więcej niż dotych- 
czas. Największe znaczenie ima groch 
na wsi w czasie postu, zwłaszcza dla 
dzieci; wiemy, że zwierze źle odżywiane 
pracować usilnie nie może, tak samo 
i człowiek, a jednak na to zwracamy mało 
uwagi. Post u nas jest ściśle zachowy= 
wany, (mniej z przekonania, więcej 
z ubóstwa. ś 

Groch jest najtańszem pożywieniem, 
bo 1 funt grochu wart co do siły: odżyw- 
czej tyle co'3 funty chleba. 

Sytność pożywienia naszego może- 


„Czyż to nie le- 


ły leśnej. 


nie cudzej trąby słuchać. Pozatem, 
jak widzimy, musielibyście 
brać lekcje, by zdać egzamin do szko- | pisała, o rozdziale |drzewa, o zapo- 


7 
Trzeba jednak 


zaoszczędzić 
W przeddzień gotowania 


my uzupełniać grochem, 
umieć groch gotować, aby: 
opału i kłopótn 


należy groch zamoczyć w chłodnej lub 
letniej wodzie na 12 godzin. Namoczony, 


groch pęcznieje, i wrzucony do gorącej 
wody prędko zmięknie i ugotuje się dos 
brze w ciągu 11% godziny. H.G 


POGADANKA ROLNICZA. 


W. obecnym okresie przedżniwnym, 
praca ralnika polega na pielęgnowaniu za- 
siewów i różnych czynnościach gospo- 
darskich. — Uważamy za jedną z głów- 
nych prac, które winniśmy wykonać 
w najbliższych tygodniach, to urządzenie 
odpowiedniego pomieszczenia dla kur. 
Za granicą każde gospodarstwo ma urząd 


r 


dzony kurnik na mniejsze lub "większe 
stadko. 
Jak pobudować i urządzić kurnik 


zawsze pouczeń udzielą Związki Kółek 
Rolniczych. — Sprawę tę uważamy za 
ważną z tego względu, gdyż hodowla dro. 
biu nabiera wielkiego znaczenia, zaś 
o podniesieniu jej z zaniedbania w jakim - 
się znajduje może być mowa wtedy, gdy. 
będziemy mieli odpowiednio urządzone 

kurniki, ć ę 

W. obecnym czasie każde *gospalar= ` 
stwo, oraz każda wieś, powinna zatrosz- 
czyć się o oczyszczenie studni. Czysta 
woda, to jeden z główniejszych waruh- 
ków zdrowia. — Niestety studnie nasze 
stale są zaśmiecone, a nierzadko trafia 
się i tak, że ma do nich dopływ gnojów- 
ka. 'Kto szanuje swoje zdrowie, niech 
pamięta o przeczyszczeniu studni! 

O zaopatrzeniu się w drzewo i zło” 
żenin go w szopie, winien pamiętać każ- 
dy gospodarz. — Drzewo obecnie łatwiej] 

zwozić, a przytem sprowadzone do goS- 

podarstwa zdąży wyschnąć przed zimą. 
Oczywiście, tam gdzie o to drzewo trud- 
no, a mamy swój lub w sąsiedztwie torf 
opałowy, to właśnie pora obecna najbara 
dziej nadaje się na kopanie torfu. 

Rządna gromada wiejska, dbająca 
o ład i porządek, pod kierownictwem: 
swoich sołtysów, zatroszczyć się winna 
o uporządkowanie dróg. 

Niestety dobra droga, nie mówiąc 
już o obsadzeniu jej drzewami, należy 
u nas do rzadkości i wyrównanie wyboi 
pługami i lopatami, a następnie zbrono* 
wanie drogi w tym miesiącu powinno być 
wykonane. To samo pogłębienie rowów 
przy drodze, o ile teren jest mokry. 

Podczas zwóżki czy to siana, zboża 
i t. d. na naszych nierównych zaniedba- 
rych drogach trzęsą się wozy, wskutek 
czego zlatuje siano, otrząsa się ziarno, 
a nierzadko i wóz się wywraca. 

Wszystko to powoduje niepotrzebne 
straty, straty te tem nieprzyjemniejsze, 
że powoduje je nasze niedbalstwo. 

Po stanie dróg oceniamy stopień kul- 
tury mieszkańców danej okolicy. 

O robotach w pólu i ogrodzie to tyl- 
ko ogólnie powiemy, iż wszelkimi spo- 
sobami należy walczyć, aby tępić chwa- 
sty i szkodniki drzew. P. 


z ENBERE R BÓR OW E G 
RESNSZEŁI O DAA OA E u 


P. F. Brożek w Weli Królewskiej. 
jeszcze | Wszystko to, co „Gazeta Ludowa, 


mogach na.odbudowę i innych poż 


fecznych ustawach, uchwalonych 
przez Sejm, jest zupełnie prawdziwa 
i tylko niedołęstwo, niedbalstwo, 
izła wola niektórych urzędników spo- 
wodowały, że, jak naprzykład, w Wa- 
szym powiecie, ludzie do dnia dzi- 
siejszego nie dostali drzewa na od- 
budowę, chociaż jeździli po drzewo 
to kilkakrotnie z asygnacjami w -garś- 
ci. Liczne skargi z Łódzkiego pow., 
a między innemi i Wasze listy, jakie 
pisaliśie ze skargami do „Gazety Lu- 
dowej“, skłoniły Sejmową Komisję 
Robót Publicznych wysłania do Ło- 
dzi specjalnej komisji śledczej. Ko- 
misja ta była w Łodzi w ubiegły 
wtorek i po przeprowadzeniu śledz- 
twa, okazało się że całą winę za nie- 
dostarczenie drzewa na odbudowę 
ponosi nadłeśny lasów rządowych 
w Brzezinach, za co będzie usunięty 
z urzędu. 


Żeby zaś nareszcie ostatecznie 
załatwić Waszą sprawę, prosimy wy- 
stosować podanie do Ministerstwa 
Robót Publicznyoh w Warszawie z 
prośbą o przydzielenie Wam drzewa 
na odbudowę oraz ze skargą. że na 
poprzednią Wasza prośbę skierowaną 
do Powiatowej Komisji Rozdziału 
Drzewa, dotychczas drzewa nie ot- 
rzymaliście. Podanie należy przys- 
łać do Redakcji. 


4 

P. Aleksander Piętka z Brzozówki. 
List Wasz chętnie wydrukowaliśmy. 
Powinniście jednak byli podać do- 
kłądnie dzień, naktóry chcecie zwo- 
łać zebranie wszystkich bezrolnych 
i małorolnych z Waszej gminy. Po- 
danie terminu sześciodniowego od 
pojawienia się ogłoszenia w „Gazecie* 
nie wyjaśni ludziom dokładnie, kiedy 
i gdzie mają się zebrać, bo jedni bę- 
dą myśleli, że to w 6 dni od daty 
„Gazety“, a drudzy, że w 6 dni od 
tego dnia, kiedy „Gazetę* przeczytali. 
A przecież nie wszyscy w jednym 
dniu czytają „Gazetę“. 


P. Ant. Włodarczykowi. Gazetę 
wysyłamy od samego początku jak 
zaprenumerowaliście na pocztę w Ze- 
lowie. 


P.J.H. w Łomży, W M 7 „Ga- 
zety Ludowej* daliśmy Panu odpo- 
wiedź, na list, w którym się Pan skar- 
Żył na urzędnika poczty w Łomży, że 
jest niegrzeczny i arogancki. Na 
skutek tej naszej odpowiedzi Minis- 
terstwo zarządziło dochodzenie w ce- 
lu wyświetlenia sprawy i, jeżeli urzęd- 
nik okaże się winnym, ukarania go. 
W tym więc celu zwrócił się do nas 
Urząd Pocztowy w Łomży z prośbą 
o wskazanie Pańskiego adresu, by 
móc bezpośrednio zasięgnąć wiado- 
mości, który urzędnik i kiedy okazał 
się względem Pana niegrzeczny. 
Prosimy zatem o możliwe śpieszne 
odanie nam swego imienia, nazwis- 
a, oraz adresu, lub też o bezpośred- 
nie zwrócenie się z tym do Naczel- 
nika Urzędu pocztowego w Łomży. 


P. Adam Seta, kolonja Jamki. Map 
w redakcji nie mamy na sprzedanie, 
ale można nabyć pod adresem: Re- 
dakcja i Administracja wydawnictw 
J. M. Bazewicza,, Warszawa ul. Wa: 
recka 10. Ceny map są różne, 
a mianowicie: Litwy i Rusi (Litwa 
i Białoruś, Podole, Wołyń, Kijowsz- 
czyzna) wydanie ll-gie bardzo duża, 
(115X155 ctm.) sklejona z 4 arkuszy 
marek 50 ipodklejona z wałkami 150 
marek. Królestwa Polskiego Kon- 
gres. najszczegółowsza, bardzo duża 
(115X155 ctm) marek 50. Królestwa 
Polskiego mniejsza wydanie Il-gie 12 
marek. Europy—polityczna i fizyczna 
duża 40 marek, mniejsza 8 m.—10 m. 
Jeżeli w Przytyku jest agencja pocz- 
towa, lub. urząd pocztowy to są obo- 
wiązani przyjmować pieniądze jak 
również i przesyłki. 


RZETA RUDO 


Panu St Domańskiemu w Gaju 
Skaryszewskim. List Pański otrzyma- 
liśmy, lecz ze względu na jego niezro- 
zumiałą treść, nie możemy dać do dru- 
ku. Napisany jest słabe Gdybyś- 
my żyli w państwie monarchicznym, 
mógłby Pański list być skuteczny. 
Lecz na szczęście mamy państwo 
demokratyczne, republikańskie i wca- 
le nie myślimy o monarchii. List 
więc Pański brzmi dla nas dziwnie. Że 
też mogło w pańskiej głowie powstać 
coś podobnego, jak tęsknota za kró- 
lem, do czego nikt u aas w Polsce 
nie wzdycha. Prosimy. o czytanie 
naszej „Gazety Ludowej“, by Pan 
mógł się dowiedzić do czego dążymy. 

P. lanowi Kamińskiemu. 1 metr 
sześcienny równa się w przybliżeniu 
1/5 sążnia sześciennego (kubicznego) 
polskiego albo 1!|i10 sażenia sześcien- 
nego (kubicznego) rosyjskiego. W jed- 
nym sześciennym metrze jest 3513 
kubicznych stop miary rosyjskiej (an- 
gielskiej, albo 61026 kubicznych cali 
miary rosyjskiej (angielskie). 1 metr 
sześcienny sosniny waży średnio 820 
kilogramów czyli 50 pudów, dębiny 
świeżej około 700 kilogramów, czyli 
około 43 pudów, a dębiny suchej 
przeszło 1000 kilogramów czyliprzeszło 
60 pudów. 


P. Faweł Czuba w Krasnymstawie: 


że znów po rocznem milczeniu odez” 
waliście się do nas. Pisujcie do nas 
częściej, a z chęcią będziemy dru- 
kowali. 

P. Jan Boniecki w Budowli, ziemi 
Grodzieńskiej. Skoro ten rower dosta- 
liście w roku 1917. bez gumswoim i ko- 
sztem doprowadzieliście do porządku 
oraz kupiliście gumy, to żandarmi nie 
mieli prawa Wam go zabierać. Złóżcie 
jeszcze raz podanie do Starosty. Je- 
żeli przy zabieraniu pobito Was, to po- 
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Obj awy (początkowe). 
woda. Język obiożony. 
Bóle i zawroty głowy. 
Silne podenerwowanie. 
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Bardzo nas cieszy, stary przyjacielu» 


Specjalny wybór dla 


=— KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


kwas 


Objawy 


brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27. 
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pełniono niesłychany gwałt, bo w wol- 
nej Polsce nikogo bić nie wolno. Zie- 
mia, która leży odłogiem, powinna 
być.przez Starostę przymusowo wy- 
dzierżawiana ludziom, a to zgodnie 
z ustawą, uchwaloną przez Sejm. 

Za korzystanie z budynków w ta- 
kich majątkach trzeba oddzielnie pła- 
cić. Wysokość zapłaty określa Staro- 
sta. Uważamy, że należy płacić pie- 
niędzmi. Żądanie od ludzi, by za li- 
che mieszkanie odrabiali po 30 do 
40 dni w roku, jest nowym wprowa- 
dzaniem pańszczyzny i niesłychanym 
zdzierstwem, bo obecnie praca lud- 
zka, jest warta co najmniej 50 mar. 
dziennie. Wyniosłoby to więc od 
1500 do 2000 marek rocznie, za liche 
i marne mieszkanie na wsi, gdy 
w Warszawie, według ustawy rządo* 
wej, za duże mieszkania, składające 
się z kilku pokojów nie płaci się 
więcej. 


P. P. Bolesław Szpikowski, Stefar 
Lewandowski. tózef Kubik i Jan Nawo 
górski w Gostyninie. W Wawie 
istnieje Centrała klasowych Związków 
Zawodowych, w której wałczą między 
sobą o wpływy socjaliści i komuniści. 
Dla Was jako dla robotników miej- 
skich nie jest wskazane przystępowa- 
nie do Związku Zawodowego Robotni- 
ków Rolnych Najlepiej byłoby, gdy- 
byście założyli własny Związek Za- 
wodowy Robotników  niefachowych 
i przyłączyli się do Centrali Polskich 
Związków Zawodowych, których Za- 
rząd Centralny mieści się w Warsza- 
wie przy ulicy Elektorałnej M21 Co 
prawdaPolskie Stronictwo Ludowe jest 
organizacją przedewszystkiem wiejską 
lecz również i wszystkie słuszne żą- 
dania robotników miejskich gorąco 
popiera. Dlatego też i robotnicy są 
bardzo mile w Polskim Stronictwie 
Ludowym widziani. 


CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH STOOARZYSZEŃ 
RÓLNICZO-HAŃDLOGYCH, 


w Warszawie, Tamka N: 1, Aires dia doposz „STOROL”. 


TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-01. 
Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. 


Oddział sprzedaży: 273-38 
Roln.-Handl. narzę- 


dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i pofrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i crganizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 


działach produkcyi. 
Współdziała w organizowaniu 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 


stowarzyszeń handlowych wytworów 


Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-han 


dlowych. 


W. Jaskulshi IL. Briesemeister 


poleca w wielkim wyborze po cenach majtañszych: 


BAĄATYSTY 


ZEFIRY 
KRETONY 
WEŁNY 

KORTY 

URT i DE TA 


H 
K 


w ustach. 


Brak tchu oraz 


OSKIEG 


Warszawa, ul. Foksal 15 


(abok Nowego Światu) 


FLANELE 
CAJGI | 
CHUSTKI WEŁNIANE 


RĘKAWICZKI 
POŃCZOCHY 


ZMIĘKCZA I USUWA 


NÓLEKINAZA N. Niemojewskiego 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
Gdbijanie gazami. 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 


Pobolewa 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach. 


ból w piecach i klatce piersiowej (na 


zimne poty, żółtaczka. 


MNI 


w Warszawie, 


9 ul. Piękna Nè 38, 


Egzaminy wstępne do wszystkich kłas zaczną się 8-go czerwca. 


ZK Z A CC OOOO RS 
CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonparelowy lub jego miejsce: w tekście oraz przed tekstem Mk. 10.—, zwyczajna Mk. 4,— Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpalty, 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampolski. 
Druk W. Piekarniaka Warszawa. Ordynacka 3, Tel. 44-59, 
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